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ecąee się p r s e m y d n , handle, ro lalelw a, sprnedniy, kepna, dalerdaw itp 
za o p ła tę : -

Ud wiersna drobnego r» Jednorazow e am iosaoseale pe 4 k i ., aa następni po *  k r 
Do kaddago Inserata  s d ę a s o n s  byd winno 10 kr. oa opłatę sóępiowę na 
kałdoranowe antiesaesenle. 

b l a ty  ■ pieniędsmi prennmeraeyjnem i , taem ratow em , p rf.sy |a B t kyd w ln .y  
(ranko do Bidra Kxpedyoyi O m am . 

b la ty  rekJwnaoyjna nioopieosętowaae n lon legaj, frankow ania 
b la ty  aiotrankowane Bieprnyjmdję się.

N um er pojedynczy  d z ien n ik a  k o sz tu je  6  kr.

j fc r a fc ó w  1 5  w n e ś n l a .  'gOy? a mianowicie w tak zwanych „półno-
Granice jednej rozprawy w dzienniku nie i  ™OwMchodnich“ jego prowincyach nad gór- 

k r d e  S« U g ira,,ie , a,ra „b ” '"y™ G ‘ ora* w kró
c e j  wojny »  Indyarh, l y U , . 6  syste« - , 9 ^ ' S R H o
tyeznie o ile jego położenie ieografie/np mieszkancpw i 8 0 ,0 0 0  na * j u - jwk 
polityczne, natura gruntu i klimat ułatwiaia g^ości, nakoniec w dwóch w po po g y  - 
lub utrudniają działanie Anglii lub pow sti- państwach maratslkichHolkar iGwalhor, r .-
nia, przedstawić szczegółowo stan s ił i źró- w g orzys _ „XJ,—* e  t y  pąę ^  ^  r  t  g  I > » f

dła zasobów obu  ̂stron walczących, ich mo- dosta,m między wyższym Rengalein.a, _P®_“ 

wideł sztuki wojskowej o przyszłym planie L 5 " Ł J \ ! f a -

,. . nocna granica wielkorzadztwa bombajskiego
a wreszcie wnioskować z
żebne podstawy działania

kilka m yśli i «  » "  1 “ # ’# # °
eonie o hindosiańskim  teatrze w oiennym , o* “ f i  ra?fe g ' . L , „ • i ■ i - ■

rzyściacłi jakie działaniom tych s ił slaw ia!1 “  do ‘"".I po ktorychby A n,
]„b użycza namra i położenie pola walki, j  f
Bedzie to uzupełnienie obrazu wojny w In- rozcina  siS na przestronnych, Im

. A.. „1__ | dnych i zyznych płaszczyznach wyższego
d y a r h ,  której charakter, cele i powody skre- 
ślijiśmy w artykule wstępnym z l i g o  wrze
śnia. . . . .  „

Powstanie objawiło się istotnie w całym 
Hindostanie, tak w bezpośrednich posiadło
ściach kompanii angielskiej, zajmujących 
8 1 6 ,5 4 5  mil kw.ang. i liczących 1 '7 , 0 0 ,0 0 0  
mieszkańców *), jak i w pośrednich posiadło
ściach składających się z dwudziestu państw 
wpółpodjegłych różnej wielkości a mają
cych rązem ^#8,500,0000 ludności i 5 8  ■*,890
mil kw .ang.rozległości. Nadto, otwarte po- J J J J J  z“dołaii 
wstanie lun meukontentowame pojawiło się ‘ — 
we wszystkich prawie pułkach armii indyj
sko -  angielskiej złożonej z krajowców i na 
Żołdzie kompanii będącej (oprócz pułków 
złożonych, ze Sików) a liczącej w r. '8 u 6  
według urzędowych podań ". 0 ,0 0 0  żołnie
r z y .  Oto zasoby i siły  z których czerpie i 
c z e r p a ć  będzie powstanie jpźli dłużej po
trwa.

Lecz .dotychczas, a raczej do Igo sier
pnia, powstanie wzięło przewagę jedynie w 
większej połowie wielkorządztwa bengalskie-

Bengalu czyli prowincyj północno-zachodnich, 
po nad wielkiemi rzekami Gangiesem i D że-  
chumną; obejmuje prowincye Delhi, Agra i 
królestwo Oudy, słowem klasyczne ziemie 
Hindosta u i serce jego. D rugi teatr wo-. 
jenny na południe pierwszego leżący, zaj-. 
muje górzyste, bezdrożne krainy środkowych, 
lndyj między równinami Gangiesu a doliną 
Nerbuddy, zamieszkałe przez bitnych a wpół 
niepodległych Maratów, których zaledwo An
glicy po kilkunastoletniej wojnie, w 1803  r.

i w hołdowników zmienili.;

slępu do tego nadgangiesowo -  delhickiego 
teatru wojennego od zachodu, od Indusu; gó
rzyste kraje Maratów wpół niepodległe 
a dziś powstaniem zajęte, zasłaniają go od 
południa; łańcuch nieprzebytych gór Him- 
malaja od. północy. Przeto jedynie od połu
dniowego wschodu, od dolnego Bengalu przy- 
stęp«e jest to pole walki dla Anglików. Pod
stawą zatem dla wojsk W . Brytanii dzia
łających przeciw powstańoom na delhłckim 
teatrze wojennym, może być jedynie Kal- 
kutta i ujścia Gangiasu;. angielska linia -ope
racyjna ciągnąć się musi Gangiesem i go-1 
ścieńcem wzdłuż jego brzegów od Kalkuty 
aż do Delhów i będzie długą 190 mil 
jeogr. Tę olbrzymią drogę przez bagniste 
nieprzyjazną ludnością napełnione kraje prze
być musi posuwająca się naprzód armia an
gielska, i pozostawić na niej silne oddziały 
w umocnionych stanowiskach dla zabezpie
czenia związków z swą podstawą, zaczem 
na teatr wojenny przybędzie i działanie roz
pocznie^ (W prawdzie Anglicy mogliby dzia
łać i posuwać się przeciw powstaniu del- 
hickiemu po,krótszej Unii operacyjnej od 
północnego zachodu, od . Pendżabu; lecz

pejczyków klimat Bengalu. Równiny nad- 
gangiesowe, przeż które ciągnie się naprzód 
ta długa linia operacyjna i na których leży 
dalej sam teatr wojenny, zmieniają się w po
rze deszczów, trwających właśnie od począt
ku sierpnia do października, w nieprzebyte 
bagna i jeziora. Klimat bengalski niezdrowy 
zawsze dla Europejczyków, staje się jeszcze 
więcej zabójczy podczas tej pory dżdżystej' i 
w- następnych miesiącach gdy parują bagna. 
Nadto rzeki i strumienie występujące z ko
ryt i rozlewające się szeroko w czasie dwu 
miesięcznych deszczów, przerywają drogi i 
wzbraniają pochodów. Przez ten przeto prze
ciąg czasu Anglicy hie będą mogli rozpo
cząć działań wojennych, a wojska z Europy 
przybyłe posuwać się po tej nadgangieso- 
wej linii operacyjnej. Szczęśliwym nawet dla 
W . Brytanii byłoby wypadkiem, gdyby od
działy wojsk angielskich zajmujące jedynie 
trzy punkta na przestronnym teatrze wojen
nym — to jest obóz pod Delhi, cytadellę 
w Luknowie i. warownię w A g rze— i oblę
żone w nich przez powstańców, mogły się 
w nich utrzymać przez przeciąg pory dżdży
stej.

dzisiaj po rozbrojeniu stających w n- •’Podczas tych dwu miesięcznych deszczów, 
dżabie półków sypojów, nie mają nawet I powstanie, które już i tak w ogromne wzro-
w Pendżabie dostatecznej s iły  do utrzym a-Uło rozmiary, będzie się mogło bezpiecznie

— U-:- ~   a T0Zwijąć i szerzyć, tern łatwiej, ie  dostarczy
mu s ił i 1 żywiołów cały okrąg krajów ota
czający oba teatra wojenne, to jest Pendżab, 
wpółniepodległe państwa Dekanu (Nizam i 
Nakpur), nakoniec średni i dolny Bengal 
(A llahabad, Benares, ’P atn a), w1 którychto

nia spokoju w tej prowincyi. ( W ysadzać zaś 
świeże wojska przy ujściach Indusu,-pro
wadzić je wzdłuż Indusu do Pendżabu, * a 
ztamtąd nad górny Gaugies, jestto odby
wać) dłuższą i trudniejszą drogę n iż .z K a l-  

Zastanówiny się najprzód nad położeniem kuty,,do Delhi, na której to linii może sp ła -
IPrWSTPtrn CrA’ ń u n p  (Tik l l / i u i o  i t o a t m  n i o i o n   t i r n i r  . f i  a  n  n  A   . . . .  !pierwszego, głów nego dzisiaj teatru w ojen- wny • Gangies ułatwiać zw iązki, dostawy i 

nego, który delhicko-nadgangiesowym zw ać pochody).

)  Posiadłoś i bezpośrednie kom panii dz elą  się na trzy 
w ielknrządztw a: bengalskie n r ją c e  9 4 . 4 9 0 , 0 0 0  m iesrkaó- 
ców i 5 0 4,3 90 mil k w .a n g ;  m a d ra s ie  m ająre 2 2,3 0 1 , 000  
mieaykKńcdw i 1 3 2 , 0 9 0  m il k w . aqg.; bomb:*.jskie m ające 
wraz z Sindią 1 1 , 1 0 9 , 0 0 0  m i<siknń ów i 1 2 0 , 0 6 5  mil 
kw. ang.

C iK Ś Ć  U T E H A C K O - M T I O T C I N A

WSPOMNIENIE Z FL0RENCT1.

będziem y. L e ż y  on praw ie w środku  s ta łe 
go lądu lndyj, oddalony o 1 5 0  mil j e o g r a -  
ticznych tak od wschodnich jak od zacho
dnich brzegów morskich, to jest od ujść Gan
gesu na wschód a Indusu na zachód. Ztąd 
już spostrzedz możemy, że to geograficzne 
położenie teatru wojennego sprzyja powsta-, 
niu, a niekorzystne jest bardzo dla Anglików; 
albowiem istotną, bezpieczną podstawą ope
racyjną dla wojsk angielskich przeciw po- 
wstaniu działających, mogą być tylko brze
gi morskiego 150 mil od pola walki odległe. 
Nadto wielka bezdrożna i bezwodna pia
szczysta pustynia, parę tysięcy mil kw. ang. 
rozległości mająca, wzbrania Anglikom przy-

kiru, zlotomownv nas* Piotr aacjdowal niegdyś to mi- 
str*owskiej obraiowoici i niewieściego niemal wdzięku 
wykrsykmenie: T era t głowa ta utctędła składa tę 
koronę, i wam ja  na tyeh m arach, jako w idzicie  
oddaje... Jam nie'Skarga, nie kasnodiieja, mowy po

.Jakże więc liczną .winna być armia an
gielska, ażeby, pozostawiwszy silne oddzia
ły  dla utrzymania tak ogrom nej 190 milo
wej linii komunikacyjnej, stanęła na teatrze 
wojennym delhickim w dostatecznej sile do 
walczenia ze 1 0 0 ,0 0 0  uzbrojonych i wy
ćwiczonych powstańców, którzy według o -  
brachowań angielskich zgromadzili się na tym 
teatrze w różnych punktach a-,szczególniej 
W Delhi. t pod Agrą i w Bitur.

Prócz, trudności wynikających z jeografi- 
Cjsnego. położenia teatru delhieko-nadgangie- 
.skiego, większe może nierównie i zgubniej- 
sze przeszkody stawi działaniom wojsk an
gielskich natura gruntu i zabójczy dla Euro-

wszystkich krajach powstanie chociaż nie 
otrzymało przewagi, jednak silnemi objawiło 
się wybuchami.

Najgroźniejszą przeszkodą i największą 
trudnością w tej wojnie w kto'rej na pułki 
z krajowco'w złożone liczyć nie można, bę
dzie dla wojsk angielskich klimat, klimat, jak 
wspomnieliśmy,-zabójczy dla europejczyków. 
Zwykle połowa żołnierzy angielskich przy
bywających z Europy zapadała na rozmaite 
choroby w pierwszym zaraz miesiącu po 
przybyciu dolńdyj, a% 0 um ierała, i to przy 
okolicznościach najbardziej sprzyjających kie- 

y żołnierze opływali we wszystkie w ygo- 
y i nienarażeni byli na marsze i trudy. Ten 

nawet klimat zmusił ko u panię angielską do 
formowania licznych wojsk z krajowców, a

Dnia 31go lipcn b. r, we Florencyi zasnęła w Panu 
śp. pani hrabina Ema s  Potockich, córka hr. Seweryna 
Potockiego z księżniczki Sapieżanki urod iona, wdowa 
po pułkowniku Strzyżewskim, dama nadworna Jśj ces. 
król. W ys. Wielkiej Księżnej Toskańskiej.

Ilskroć Bóg boleścią nawiedza stratą krewnych lub 
przyjaciół nas*ych, patrzymy s  przerażeniem na pod
wójną próżnią znagla rozwierającą się jak otchłań 
w kole to warzy skiem i w głębi serca naszego; ale ta, 
że tak powiem, średnica boleści powszechniej sig roz
ciąga i dalej jeszcze sięga, jeśli zgon dotknął osób na 
świeczniku tego świata postawionych, jeśli los odwie
cznej nieprzyjaciolki ludzkiój werbującej pod swoją czar- 
ną chorągiew poniewolnych zaciętnych, padł na który 
* naszych domów historycznych, na potomstwo Poto
ckich, Sapiehów i Lubomirskich, naszych kanclerzy wiel- 
kich naszych hetmanów koronnych, których krew, po
mimo przyćmionego niekiedy w n a s z y c h  czasach bla- 
j a r S S  “ • » ! » ,  p ó o e lw ii Bogu I ! » « -

W obec to podobnych, lub wyższych jeszcze, bo tron 
aa podstawę biorących rumień, wielcy io w c y  nasi Bir- 
kowski l Skarga miewali te poSęp„e ynatchnieynia i u de  ̂
rzali w te * pod serca ęieutuline wyraxv w których 
wielka jąk morze Żałość proroka nabiera w jeżyku ojca 
Urszulki gołębiczójjKkójś prostoty i pie ic ie ego smętku. 
Przy kobiety t -  także zwłokach, na których królewskie 
gronostaje ialobnićj jeszcze odbijały od pogrzebowego

uaaoie... jam  nie . • 7 -------- '  f.
grzebowój nie piszę, ani też umiem stroić jnego smutku 
w uiiatne okreiy i żałobne krasomowstwa festony. 
Chciałem jeno temi kilku słowy uiścic się z podwój-
oego długu p o w i n o w a c t w a ,  a nadewszystko dług,ęj wier-
nój niezachwianój przyjaźni, i pospieszam przeto dorzu
cić grosz wdowi tego wspomnienia do wymownych za- 
lów , jakie ten zgon natchnął lub natchnie zapewne... 
Pomimo zaś szczerfgo przywią™01® do zmarłej i uwiel
bienia dla niej, panegiryku podać tutaj niepotraflg, tek 
j»k mowy pogrzebowej ni.potraflłem i mechciałem... Pa- 
ncgiryk jest rzeczą rozumu nie serca, pochltbstwa me 
« U , ^ S f \ 5 V e t  zdolny grobowego dwo- 
ractwa i w d z i Ł a  sig szumnemi słowy do głuchych 
i niemych poteołow, źrenica łzą z««Ł . mebacząąby się 
stać musiała na retoryczne kwtety, i zdobyłbym się 
tylko na westchnienie, albowiem m| tęskno patrząc na 
ubywającą codzień liczbę serc poczciwych, albowiem 
żel mi iednśi z ostatnich, a może ostatniej wielk.ej pani

ską we Florencyi otoczoną całym blaskiem wysokiego 
i prawie uwjdowego stanowiska, spotykałem ją  u dworu 
byłem świadsiein jak rodzina wiełkoksiąigca Drzvnn’

i ,  naleitla  D njito  do ta ilijriogo  g ron . T o » ta ń ,» ieg„ stkie l , i y  w  m y.l., o b l« ,ly  ooe s»lony Floreneyi 

skiem wszystkiego

w mnóstwie pism tegoczemych, świadczy zresztą do
statecznie o tem. Powtarzano wssędzię jej zdania jak 
wyrocznie; wysłowione te zwięzłością, jasnością i rze-
»L- , 7 r    *namionUlACftm! w o w .

P»yjać ió łk r^ 'u P ró ż n ic a  wieku ^ m f u ? e l S ? S : 
cac się tśm mianem, przyjaciolki,: która mi nieraz w od
daleniu rodzinę zastępowalni której jodnostaj-
ność w przyjaźni i w obejściu się tćj jeno zmianie wj. 
działem ulegającą iż dobrotliwą będąc z natury, do- 
brotliwszą się stawała z cierpiącymi 1 rozmowną b |-

ssł; r ° \\ -551" s-a* w  «ieeo o n titeń  a*"' * Recf,mier był ogni-.ale tylko dla prsyjaciół; czytywała swe utwory, ale tylko 
•iDem- Pi»l a .‘etaial°  imieniera» nauką, w roufiem kole i w najściślej zej zazyłosci. Niejedna 
•ipem, ciało dvolnm .t,,. T  kr^cjUehna stronnmca więcej stokroć warta od gru-taleniem, dowcipem; ciało d y p lo m a tv c Z  7 ^ ’

rady w jćj gabinecie, n i y z n S S  p? 88
swoje utwory po i krytvk* t.on  P.‘8Br*« oddawali
rozumu z niewieścim sm a L m 8 n T  #g°  Prawd“ w,e 
ink nieraz z tum a lem poląozonego. Pamiętam
w5m m e c J o i z l  m -SWrot0w » b le  tylko wl.śc:T 
tvcznći z inr.i. kt 0 najPoważniejszej rozprawy poh- 
hr de Monu ^ ormanby, nuncyuszem Massonim lub 
rodzain nn Uy P°slim francuskim do wcałe innego
S ,  P®g®danki Z młodą i zalotną księżną Gual... 
nnw* n która Jćj codziennie się naprzykrzzła o
nowe pomysły do strojów i z lady Katarzyną F... któ
ra bez jój rady nie pozwalała zrobić jednego ściegu 
w zapustnym swoim ubiorze. A jednak ten umys 
wzniosły i powiem tak surowy w przedmmtech po
ważniejszego wymagających poglądu, z do 
żcią starców i L w n o Jc ią  dziatek zstępował do dro
bnostek mody i do p o t o c z n o ś c i  salonowego pożycia. 
Nieoceniona zaiste prostota taka i te t* ° “cv ^ ° n̂ a- 
niu, stokroć nieoceniona kiedy wspommemy na mektóre 
pedantki zatruwające nam życie

brotliwszą się stawała 
dąc z usposobienia, r D 
mawiała, jak kiedy kogo 
bowiem jak mało na św 
uczuciem co współczuciem- .

Widiiałem niezbyt dawno śp. Par‘ią Emę Strzyłew-

u.u.uwotii się stawaia *
dąc z usposobienia, nigdy tak dobrze i tak rada ni 
mawiała, jak  kiedy kogo trzeba było pocieszyć; czują
bowiem jak  mało na świecie ludzi czuje, nie tyle żyła

ptoantM zatruwające uoui - - . - —
niektóre parafianki skracające J®1’ . sądkiem
a najbardziej źle zrozumianem n#bof n8^ a™ ! Najpier-
wsi dostojnicy kościoła i dypiomscyi, najznakomitsi pi- 

z Francyi i z innych krajów przybywający do
3 ___..i; niCDOS OlltV Z :

16] KrOCiucxitz« j , Cl uu oru“
bych t o m ó w ;  co do charakterystyki zw łaszcza osób, 

jednejby się niepowstydził grecki Teofrast i frencu-
■ n . x t i A e i  l i t / m  t t i  n l A f n m w n i a  l . L  __ » » i  • •ski la Bruyćre. Było to dlotowanie tak misterne, lekkie . 

przezroczyste, śeoy je  zaledwo Cellini mógł był na 
kruszcu naśladować, tak ie , że aby je  wykonać nie dość 
było być mistrzsm —  należało być kobietą. W listach 
to dopiero ten rozum klasycznej jasności i określenia, 
i ten dowcip jaskraw y i mieniony jak kameleon, naj- 
prsednićj się objawiały. Było tam nawet coś więcćjs 
był pogodny odblask lat s^dsiwych i nieskażonego su 
mienia , i to ciepłe promienienie się serca uczute i prze
nikające wskróś wyrazów jak przez spokojne jesienne 
powietrze.

Jakim sposobem k tbieta podeszła w latach, bez wiel
kiego m ajątku, nie mtrygantka, prawie w ygnanka, zy
skała w obcym ireju  taki wpływ i taki 5 zachowanie ?—  
Odpowiem, iż to jest jedną z tych tejemnic indywidu
alności niedoścignionych jak pieraiastiti naszych myśli, 
jak  przyczyny naszych ucsuc. Każdy prawie na żwie- 
cie wyrabia sum sobie stanowisko oprócz tego, jakie 
winien przyrodzeniu lub okolicznościom. Wieczne nie- 
poznanie od ludzi jest sscztróm  urojeniem, lub ma miej- 

sarza z rrancyi 1 * w ... * - uu see tam tylkOi gdzie niesprawiedliwość jest na porządiu
Florencyi, poczytywali za niepo^olity za-iriG^t zyafcć dziennym. Współczucie zaś ludzkie ma się zawsze 
wstęp do salonu h r a b i n y ,  Strzyżewskiej i ubiegali się o w bezpośrednim stosunku do wielkości święconego 0- 
j i j  znajomość; imie jej wymienione niejednokretnie gnia, jaki w sercu przechowujemy. Lud nasz, nąjwtfk-
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do trzymania szczupłej tylko liczby żołnie
rzy  europejskich przyw ykłych do klimatu. 
D la tego zwolna jedynie zwiększać można 
wojska europejskie w Indyach, bez naraże
nia na wielkie szkody; pos\łać zaś nagle ca - 
ł(j armię europejską do Indyj, jest to w ysta
wiać j$  na ogromne straty.

A  jednak jestto dzisiaj rzeczy prawie ko
nieczny. W  chwili bowiem wybuchu powsta
nia , A nglia miała w Indyach tylko 3 0 ,0 0 0  
żołnierzy europejskich przywykłych do zwro
tnikowego klimatu. Po odebraniu wiadomo
ści o powstaniu w y sła ła  do dziś dnia do 
Hindostanu 2 5 ,0 0 0  żołnierzy jużto z Euro
py, już z przylydka Dobrej Nadziei. Ż o ł
nierze ci po 6 0  do 100 dni żeglugi od dnia 
odbicia od brzegów Anglii stany w Indyach; 
do 20go lipca przybyło tylko do Kalkuty 
1700  żołnierzy. Jakyż więc siłę  będzie 
stawić m ogła A nglia na poczytku paździer
nika przeciwko powstaniu? Oto te 3 0 ,0 0 0  
dawnych żołnierzy europejskich, rozrzuco
nych po wszystkich prowincyach wśród 150  
milionów malkontentów lub powstańców, a 
z którychto wojsk tylko 15 ,000  przerzedzo
nych przez miecz powstańców znajduje się 
w B engalu— i 2 5 ,0 0 0  świeżo przybyłych 
żołnierzy z których połowa zalegnie szpita
le w Kalkucie. Zaledwie przeto korpus z 15 
do 2 0  tysięcy ludzi mógłby rozpoczyć 
październiku działania w polu i posuwać się 
wśród nieprzyjaznej ludności po 190  mil 
jeogr. długiej linii operacyjnej ku delhicko- 
nadgangiesowemu teatrowi wojennemu, na 
którem armia powstańcza 1 0 0 ,0 0 0  dziś li- 
czyca, do podwójnej może wzrośnie liczby. 
Nadio żołnierz angielski potrzebujycy w kam
panii w każdym kraju wielkich w ygód, do 
daleko większych przyzwyczajony by ł w In
dyach. Dotyd zwykle w marszu jechał na 
wozie ciygniouym przez w oły , lub gdy szed ł 
pieszo, dwóch służycych lndyan niosło jego 
broń i pakunek. D la tego to każdy korpus 
angielski w Indyach liczył ogromny liczbę 
ciurów obozowych i bagażów utrudniających 
i z w a ln ia ją cy c h  wszelki pochód i działanie; 
a  nadtO oddział ż o łn ie rz y  choć n ie lic z n y , w io — 
kycy jednak za soby mnóstwo ludzi i b y -  
dlyt, wielkich potrzebował na drodze za
pasów żyw ności, lub liczne z soby m usiał 
prowadzić tabory.

Czyż W . Brytania, państwo tak potężne— 
powiedzy może niektórzy — nie może mieć 
i posłać do Indyj ze 100 ,000  wojska eu
ropejskiego? W praw dzie Anglia zdo ła  zgro
madzić i mieć w Europie taky arm iy; lecz 
aby jy  przewieść do A z y i, mimo swej ol
brzymiej floty, potrzebuje całego roku , nie 
zważajyc już na ogromne koszta samego 
przewozu, wynoszyce 130 milion >w franków. 
Z reszty  dla tej stotysięcznej armii przepro
wadzonej nagle do Indyj, brakłoby tam 
szpitali! Nie jest-to  bynajmniej paradoks. 
Św ieże dzieje wojny wschodniej pokazały 
to jasno mniej nawet znajycym historyy wo
jen i skomplikowany a trudny do porusza
nia mechanizm armii: w Krymie zaledwo

zd o ła ła  A nglia przez rok ca ły  skoncentro
wać 5 0 ,0 0 0  wojska; a czyż nie największy 
trudnościy dla administracyi wojskowej było 
umieszczenie w szpitalach i leczenie chorych 
żołnierzy? A  o ileż dalej do In d y j! o ileż 
niezdrowszy jest klimat bengalski! Nie szy - 
bkiem działaniem , lecz zw ykłym  uporem i 
stałościy w swych przedsięwzięciach zwy
ciężyć może W . Brytania powstanie in
dyjskie.

W  obecnem położeniu rzeczy jeszcze je 
den dla Anglików najszczęśliwszy przypu
ścić musimy wypadek: to jest, gdyby kor
pusowi angielskiemu pod Delhi stojącemu, 
a  wzmocnionemu posiłkami, z któremi jene
ra ł  Hawelok wszedł już w krainę Oudy, 
udało się pobić powstańców w Delhach, zdo
być to m iasto, a następnie rozbić sypojów 
zgromadzonych w dwóch drugich punktach 
nadgangiesowego teatru , pod Luknowem i| 
w Biturze. W  takim razie powstańcy po
bici na płaszczyznach nad Gangiesem i 
Dżahumny, cofnęliby się na drugi, górzysty 
teatr wojenny (o którym wspomnieliśmy na 
początku j, to jest wpółniepodległe a po
w stałe  państwa Maratów, w górzyste wnę
trze Indyj między G angies a Nerbuddę. 
W  tych bezdrożnych górskich krainach 
zam ieszkałych przez lud bitny, wojna trw ać- 
by jeszcze mogła lata, tak jak  trw ała  przy 
pierwszem podbijaniu tych krajów ; ale nie
bezpieczeństwo minęłoby dla Anglików, i 
w końcu pokonaliby powstańców. Lecz i po 
odniesionem zwycięstwie, po uspokojeniu ca
łych Indyj o ileż zw iększyłyby się koszta 
utrzymania tej krainy w posiadaniu, gdy 
Anglia niemogyc już ufać wojskom krajo
w ym , musiałaby w Hindostanie mieć ciągle 
stotysięczny armiy europejską, dziesiątkowa
ny nieprzestannie przez zabójczy klimat.

Z  tych niezupełnie uporządkowanych my
śli, uwag i wiadomości, następujące wycią
gnąć można wnioski: 1} Z e jeżeli A ngli
kom nie udało się wziyść góry nad powsta
niem przed nadejściem pory dżdżystej (o  
czem jeszcze nie wiemyJ, nie p o z o s ta n ie  im 
n ic  do  d z i a ł a n i a , jak ty lk o  w y c o fa ć  o ile 
m o ż n a  o d d z ia ły  w o jsk  s to ją c e  w k ra ja c h  
zajętych powstaniem, a dopiero zgromadzi
wszy w dolnym Bengalu s iły  z Europy 
przybyłe, rozpoczyć regularny i na lata roz
łożony wojnę w celu podbicia powtórnie gór
nego Bengalu, prowincyj północno-zacho
dnich i państw maratskich. 2 J  Podbiwszy 
po długoletniej wojnie te kraje ty samy ta
ktyką jaką  je  po raz pierwszy podbijała, 
to jest kłócąc między soby różne wyznania 
i rozmaite plemiona indyjskie, szczególniej 
zaś Machometan z Braminami, Marattów z 
Sikami itd., —  będzie m usiała trzymać w In
dyach stotysięczny armię wojsk europejskich, 
niemogyc już ufać i organizować armii z kra
jowców. Armię tę europejską dziesiątkowany 
przez zabójczy klimat, będzie m usiała ciągle 
nowemi posiłkami zasilać i odnawiać. 3} 
P rzez to wszystko zwiększy się nadzwy
czaj koszta administracyi i utrzymania po

siadłości w Hindostanie, które to koszta już 
dzisiaj dochodom w yrównywają, a nawet 
niekiedy przew yższają takowe, iż zdaje się, 
że jedynie dla utrzymania ogromnego a ko
rzystnego handlu z Indyami, którego roczny 
obrot 9 2 0  milionów złp. wynosi, zmuszona 
jest A nglia utrzymywać ten olbrzymi a 
kosztowny podbój.

Czyżby zatem nie korzystniej było dla W . 
Brytanii (nie mówimy, lepiej i zaszczytniej; 
bo uwolnić ciemiężony naród jest zawsze za
szczytniej), gdyby Anglia zrzekłszy  się pa
nowania nad Hindostanem, i administrowania 
nim na swój rachunek, na czem źle wycho
d z i, porzuciła go jego losom, ograniczyła 
się tylko na zawarciu z ludami indyjskiemi 
korzystnych traktatów handlowych, któreby 
jej zapewniły dzisiejszy obrot handlowy, a 
dla bezpieczeństwa tegoż handlu pozostawi
ł a  dla siebie jedynie kilka silnych stanowisk 
nad morzem i kilka twierdz wewnątrz kraju 
nad żeglownemi rzekami? W iem y jednak,

nie ma bynąjmnićj zamiaru orzekać o tym punkcie, 
który z stanowiska jedności i całości monarchii u *8*® 
za zasadzony. W ogóle przedłożony projekt ustawy* 
jeżeli dziennikom duńskim wierzyć msmy, uważa fn 
za dalszą koncesyą, którą Księstwu holsztyńskiemu 
mógł zrobić. Tym rzasfm  zwołana jest do Kopenhag1 
na 30go b. m. ogólna Rada państwa. Czy rząd chce 
wysłuchać głosu jąj, co dalćj ma pociąć? Czy, będąc 
pewnym głosu tego, thc« uchwałę Rady państwa prze
ciwstawić uchwale stanów holsityńskich , aby pierwszą 
osłabić moralne znaczenie drugiej w oczach Europy, 1 
usprawiedliwić nią niemożneść pójścia dalęj w końce- 
syech. Bądź co bądź, chwila stanowcza się zbliżył®; 
Sprawa musi być rozstrzygniętą. Bundestag niemiecki 
nie zrzeeze się kompetencyi jej sądzenia. Dyplomrcy* 
europejska odstąpiż od swojćj, do której mniema miec 
prawo? Może w Stuttgardzie ułożony będzie sposób 
ostatecznego sprawy załatwienia.

Kohga paryski nazywa ją ciągle sprawą szleswicką, 
zapewne przez pośpiech lub nieuwagę, co jednak w tym 
właśnie sporze nie powinno mieć imejsca, bo o Szles- 
wiku nie ma w nim całkiem mowy, nie ma o mm mo
wy ani w notach dyplomatycznych niemiecko-duńskich, 
ani w projekcie konstytucyi sejmowi nie szleswickiemU 
lecz holsztyńskiemu przedłożonym, słowem Szleswik 
wypuszczony jest w całym tym sporze ex nexu. To 

j właśnie gniewa narodowych polityków niemieckich, bo
że propozycya ta ,  jakkolwiek dla Anglii j a - j s z le s w ik  ma dawne prawa i sukcesyjne, i polityczne i 
ko narodu korzystna, je st marzeniem; bo administracyjne, które go ściśle łąc ią  z Holsztynem'

......................................... W obronie praw tych i politycznej jedności Księstw obu
stawa trż dotychczas prasa i publicystyka niemiecka, 
ale w oflcyalnych układach st« sunek ten puszczony jest 
od czasu protokółu londyńskiego w niepamięć.

Dowiaduję się z bardzo pewnego źródła, że Cesarz 
Aleksander wyda w dniu 21 b, m, manifest ogłaszają
cy usamowolnienie włościan. Akt ten ma być w prze
ciągu pięciu lat dokonany. Właściciele ziemscy wezwa
ni będą do dobrowolnego w ciegu czasu tego ułożeni* 
się % poddanymi swymi. Tam gdzieby to nie nastąpi
ło , rząd po upływie ozn-czonego czasu, sam usamo
wolnienie przeprowadzi. W  ogóle zanosi się w wewnę
trznych sprawach Rosyi na wielkie reformy. Umysły 
są w gorączkowem oczekiwaniu. Przejęte duchem ule
pszeń i przekonane o konieczności napraw rządowych, 
wspierają śmiało i głośno dobre chęci monarchy. Stron
nicy dawnego systemu zdaje się, że tą razą nic wstrzy 
mają silnrgo prądu opinii publi znej.

N. Pan przyjmował w zeszły piątek w Poczdamie 
całe zgromadzenie związku ewangielickiego. Około 1200 
członków jego było obecnych. Posłuchenie to trwało 
przez cztćry godziny.

Cesarz Aleksander przyjeżdża tu już  dziś wieczorem-

projektowi temu nieraz już w Anglii poda
wanemu, sprzeciwiają się interesa prywatne 
tysięcy Anglików mających w Indyach ma
ją tk i, a  nadewszystko interesa arystokracyi 
angielskiej, która swych młodszych synów 
w ysyła do Indyj, aby tam zajmowali bar
dzo intratne stanowiska w administracyi lub 
armii, i przez nich rocznie do 400  milionów 
złp. pobiera.

Kore»poiideH(iyik C*»si»
Berlin 13 września, 

f  Prawdziwie i dobitnie skreśliliście w jednym z o- 
statnich numerów charakter wrjny toczącćj się obecnie 
w Indyach. Przystało poważnemu dziennikowi zedrzeć 
maskę obłudy x oblicza narodu, który wszystkie szka
radne i barbarzyńskie postępki swoje okrywa przed 
Europą płaszczem tak zwanej cywilizacyi, i znajduje 

łatwowiernych umysłach ich usprawiedliwienie, a na
wet budzi niemi współuczucie dla siebie. Tak było i 
w czasie ostatoićj wojny wschodnićj. Świadczą o tóm 
głośno brzegi Fmlandyi, Krymu i morza Atowskiego. 
Ale św iatła  opinia publiczna stała  wtedy już to pod 
wpływem ślepego względem Zachodu uprzedzen ia, ju ż  
to pod urokiem w szelakich politycznych i cywilizacyj
nych mrzonek i nadziei, któremi nie zaniedbano karmić 
jej bezustanku. Dziś wpływ i urok ten, jeżeli nie u- 
s ta ł, to znacznie się zmniejszył. Europa przysłuchują 
się z oddalenia krwawym powieściom indyjskim. Inte
res większej jćj części n e jest tak ściśle i bezpośre
dnio związany z panowaniem Anglii w Indyach. To też 
i sąd o panowaniu lem i o mniemanem cywilizacyjnem 
jego przeznac/.eniu sprawiedliwszy. O y zastanowienie 
s;ę to na d bre wyszło tym w szystkim , którzy naj- 
skorsi bywają do przyjmowania wszelkiego rodzaju 
złudzeń.

Wiadomo wam ju ż ,  że stany holsztyńskie, przyjmu
jąc  sprawozdanie komisyi ustawodawczej prawie jedno
myślnie, bo tylko % wyjątkiem dwóch głosów przeci
wnych, odrzuciły uchwałą tą projekt konstytucyi dla 
szczególnych spraw Księstw a, przedłożony im przez 
rząd duński. Stany nie przyjęły go zatem nawet ewen
tualnie, to jest, na przypadek, gdyby rząd duński misł 
się następn.e zdecydować na uregulowanie politycznego 
stosunku Księstwa do ogółu monarchii, warunku, na 
który stany przed wszystkiemi innemi kwestyami, dzia
łając w zgodzie z żądaniem mocarstw niemieckich, głó
wny przycisk położyły. Aie rząd duński, jak g,g zdnje,

P « r y i  12 wrze.nia. ,
N. Dzienniki rządow e przepełnione są  doniesienia®1 

z oboiu Chalons. Cesarz jak zwykle prowadzi życie 
bardzo czynne, wstaje o godzinie szóstej i natychmiast 
załatwia sprawy v. aine a potem ząjmuje się manewr*- 
mi, o godzinie 12ej jada śniadanie a ósmćj obiad. DO' 
niesienia te jakkolwiek wymownie i malowniczo są  kre
ślone, nie budzą jednakże zapału w publiczności pa
ryskiej. Nie wiem czemu przypisać tę apatyą i oboję
tność. Może to być dla tego, iż wszyscy c i, którzy 
wstają o godzinie jidynastej opuścili Paryż a został* 
tylko klasa pracujących i handlujących co zwykle wsta
je  o godzinie sióstćj a sądząc według siebie, w życiu 
Cesarza nie widzi nic nadzwyczajnego.

Bardzo wielka szkoda, że dziennik le Nord  jest malo  
czytany we Frencyi. Gdyby publczność paryska czy
tywała korespondencje tego dziennika malujące w ży
wych i jasnych kolorach przyszły zjazd Cesarza Fran
cy i i Rosyi w Stutgardzie, nie ulega wątpliwości, i* 
wyszłaby z dotychczasowej obojętności politycznej. Lec* 
i temu poważnemu organowi pomimo jego młodzień
czości i najpiękniejszych illuzyi i nadziei czasami zby
wa na siłach. Z głębokim smutkiem wyznąje: toujours 
la m&me disette de noucelles, a korespondenci jego 
bujają w krainach fllozoflc*nych i archeologicznych. Je
den zastanawia się z powodu artykułu Ernesta Rena
mi o Lamennem umieszczonego w Revue d e t deux

iy polski filozof, aby orzeo podobne powodzenie, zo- 
ie to mieć s»c*ę&cie do lu d u , bo początek i przy- 
ivna wszelkiego szczęścia zawsze w nas samych się 
wjduje. Jeśli zaś takowemu szczęściu lub urokowi 
olno naznaczać źródło, chętniebym je upatrywał w *u- 
elnem osamotnieniu do jakiego śp. h " ^ n a  Strzyżew- 
ka codziennie bez żadnego stopniowania p echodzija 
d największego światowego ruchu i *g • 
ąc przez pięć lub sześć godzin z rzędu świat ciny 
św iat literacki, a  resztę dnia spędzając w zakonne 

iemal odosobnieniu sam na sam z Bogiem i * myf ®- 
ii swemi. To surowe ćwiczenie ducha, to każdodzien-
_ v r  n h . n O i_ .A    ;    fil A (II61 1116-

nićj ta niepodległość ducha, i ta jedyna, ile zdarzyło
się widzieć, swoboda w rozmowie, którćj była i 

iła się zawsze panią- lakow ą swobodę, wygnaną 
naszego świata drobiazgowych zabiegów i bojeźliwćj 
ędności, przyrównałbym chyba do te j, x jaką sta- 
lytni rzeźbiarze drapowah szaty swoich posągów, tak 
największa prostota w faldain i postawie umiała się 

iwać cechą najwyższćj wiedzy Jn b  olimpijskiego po- 
edzenia osób: incestu patuil dcO. lo  co zowią 
skością w posągach a pańskością w ludziach, nie 
it niczćm innem jak swobodą ducha do kształtów sny. 
rstwa i do form towarzyskich zastósowaną.
Świat widział w śp. hrabinie Emie ton prawdziwie 
ń sk i, przeszłowieczną uprzejmość i ugrzecznienie i u- 
jsI którego wiek nie zwątlil na chwilę hartownćj ję- 
lości i młodzieńczego wdzięku; lecz przyjaźń pod tą

lśniącą i ujmującą powłoką zewnętrznych pozorów, po 
za temi nawet klejnotami idei i po za temi arabeskami 
wyobraźni, upatrywała coś szczytniejszego i droższego: 
prostoto dochodzącą czasami do naiwności i podziwu, 
mianowicie kiedy się spotykała z podstępy i ze złością 
ludzką, wszechstronną nieporównaną dobroć i serce 
prawdziwie złote, bo miłujące, pobłażliwe, i co ziemia 
wyjątkowo tylko posiada, wielkością nie zepsute i kor- 
ne, wewne na wielkim świecie. Bóg był dziwnie upo
ił LVBtur« wybranej zupełności, udzieiąjąc jćj wła
dze, które w pewnym wyższym stopniu wyłączać się 
wzajemnie zwykły, rozum i serce. Owszem, rczum jćj 
hyl * serca rodem, głowa w niej nabierała całćj swćj 
dzielności, mysi się całkiem rozprzestrzeniała i potęgo
wała w miarę jedynie uderzeń tego nąjszlachetniejszego 
organu naszego jestestwa. Serce jćj było lam pą, na 
którćj l i k t ó * r o z u m  tak jaśniał i dowcip tak się 
iskrzył. Z  tego wząjemnego przenikania się myśli i czu
cia, ten JĆJ * • * * * - .  Zmysl moralnego dotykania 
tak się ulatniał, i i  stawał się C2ę8to podobnym do ja 
snowidzenia: odgadywała metylko ludzi przedtem sobie 
wcale nieznanych, lecz nawet wypadki ich przeszłości, 
a to nie przez mozolne wnioskowanie i wywody, iecŁprtfZ 
jednorzutną syntezę. Widziałem osoby zdumione i pra
wie osłupiałe na widok własnego charakteru i skrytości 
uczuć swych a dziejów odzwierciedlonych gdyby cza- 
rem jakim w opowiedzi hrabiny Emy. Pod koniec mia
nowicie żywota, piękna ta  dusza wydzieląjąc się coraz 
zupełniej ze śmiertelnćj zmysłów powłoki krążyła nie
jako nad nią i otaczała się przeczuciem jak mistycznym 
obłok 'em : miewała wówczas chwile zachwytne, nagłe 
oświecenia i gdyby perspektywy znienacka się otwiera
jącą na krainę po za zmysłami leżącą jak to przerwy

słoneczne w przelotnym chmur ciemu, które odsłaniają 
w mgnieniu oka dalekie krajobrazy.

Nikt jak  ona nieznal wielłiej sztuki miłowania przy
jaciół, nikt w wyższym stopniu nie posiadał pamięci 
serca. Jćj umysł się udzielał, ale się nie rozpraszał, jćj 
czucie się uzewnętrzniało, alo się nie wyczerpywało; o- 
bok ciągłego, że tak się wyrażę, odpływu duchowego 
w rozmowie i stosunkach towarzyskich, zwyczaj osamo
tniania się i skupiania wład* wewnętrznych, stworzył 
był w nićj jakoby przypływ dośrodkowy i ustawiczne 
powracanie pamięci i uczuc ku tym, których miłowała. 
Serce jąj było się wdrożyło w swoje skłonności i stoż- 
samiło z niemi; widziałaś_ w mem gdyby cudowne za
trzymanie czasu, gdyby nieustający anachronizm i wie 
cznie tę samą godzinę dla kochanych osób; podziwia
łeś dotrwanie do końca w kochaniu. Ten statek przy
wiązania tem się u nas cenniejszym staje, im mniej 
w Polsce znajduje naśladowców to wyrażenie ewanieii- 
czne: in  finem dilexit eos.

Nie masz ciągu ani spoitosci w naszych miłościach, 
a serce nasze wciąż przeżywa samo siebie. Z kwiecia 
przekwitłych uczuć więcej w nas suchego liścia niż 
w lasach naszych, kędy się tyle położyło jesieni.

Przyjaźń tćj mistrzyni w przyjaźni była bez cierni i 
bez szorstkości, jednolita z dobroci i słodyczy; dotyka
nie moralne zachowała zawsze tak lekkie i tak delika
tne, iż najdrażliwsze rany czuły tylko balsam płynący 
* jćj dłoni; miała też dziwne upodobanie w gejeniu o - 
nych i magnetyczny j**1® pociąg do niedoli i cierpień, 
osobliwie serdecznych i nieodgadnionych, ulegając co 
chwila temu boskiemu kaprysowi istot wybranych. Bro
niła przyjaciół swoich w ich nieobecności i rzecz arcy- 
rzadka, potrafiła do końca życia zachować dowcip wol

ny złośliwości i obmowy: najmilej u n ej rozmawiano, 
bo nigdy nie obmawiano.

Napół artystka a napół siostra miłosierdzia pod stro
jem pani dworu, spostrzegła ona najpierwej piękną stro
nę w rzeczach, a  dobrą stronę w ludziach. Czułą był* 
szczególnie przez ciąg kilkunastoletniego oddaleniu od 
ojczyzny na wszystko co nią tchnęło i onę przypomina
ło; głośno wśród cudzoziemców i u obcego dworu chlu
biła się ze swćj narodowości. Gdy jeden z członkoW 
panującej rodziny wychwalał odwagę pokazanę prze* 
przez nią podczas smutnych wypadków ostatniej wło
skiej rewolucyi i dodał: Pani hrabina jest prawdziwi 
bohaterką— Powiedz raczej wasza książęca mość iś 
jestem prawdziwą Polką, odparła na to. Tora cały ni* 
pomieściłby wszystkich jćj trafnych odpowiedzi i rysów 
wyższości moralnej, oraz tego czarodziejstwa rozmowy, 
jakiemu źle nawet uprzedzone osoby odjąć się nie mo
gły; jak np. ów feldmarszałek, żołnierz zamaszysty, 
wąsaty a bynajmniej me salonowej odwagi, bojący sil 
mądrych kobiet jak  ognia, koło którego trafsm czy z u- 
mysłu posadzona na wielkim obiedzie, tak go sobie po* 
trafiła ując i oczarować w przeciągu dwóch godzin, 
choć się z początku po obozowemu łokciem zasłaniał 
od niej, iż naząjutrz wszystkich gości przesiedział w jśj 
salonie, dokąd potem codziennie zawitywał z  wojskowi 
akuratnoscią. *

Rodacy przybywający do Florencyi znajdowali u niej 
jak najłacniejsze i najszczersze przyjęcie i byli popierani 
JhJ Wysokiem inacieniem  w towarxyatwie.

CDokońctenie nastąpi.)
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°  o przyszłości władzy papieskićj, drugi opisuje 
uozy za Ludwika czternastego a inny posiadłości fran

cuskie w Indyach.
, Widząc le Nord  w tem melanchnlicznem usposobie

n iu , trudno żądać od dzienników francurkich nie ma
jących ani jego zapału , ani jego szerokiego poglądu 
politycznego, rozmaitości i świeżości. Po'ityka zajmuje 
dzis'aj bardzo mało publiczność i dzienniki. Journal 
des Dśbats i Siecle  żyją tylko polemiką z Uniterem, 
a gdyby przypadkiem ten ostatni upadł, tamte nie mia
łyby o czćm pisać. Znakomici publicyści jak Saint-Marc 
Girardin i Sacy milczą, i złożyli na Prevosta i Allou- 
rego szermierką z Unioerem.

Nie ma tego złego coby na dobre nii wyszło. T ą 
razą przysłowie to można zastósowcć do dzienników 
francuskich. Jakkolwiek nie przynoszą i nierozwięzują 
ważnych pytań, natomiast odznaczają się spokojem i 
oględnością. Jeżeli nie uczą i nie bawią, to nie uwo
dzą się namiętnościami i wid kam i 8tr< nniczemi. Jeżeli 
nie priemawiają do przekonania i sympatyi, to nieo- 
braiają przecienych aobie wyobrażeń i opinii. Cesar
stwo bardzo zbawienny wpływ wywarło na publicysty
kę tu te js ią , gdyż nauczyło ją  umiarkowania i oglę
dności.

Ktokolwiek ciągle czytuje dzienniki francuskie tego 
razi gwałtowność i rozmaitość wiadomości prasy an- 
gielskićj. Doznałem tego wrażenia na sobie. Czytając 
dzienniki francuskie i belgyskia na pierwszej karcie za
raz dowiedział m s ię , i i  niema żadnych wiadom ści i 
n i; mnie w n ch dalćj niezaięło i niewzruszyło. Z wol
ną myślą i swobodnem sercem wziąłem Tim esa  do 
ręki. Wstępny zaraz artykuł zaczynający się od słów 
następujący®*1;  iż jeżeli wylew Newy strasznym jest 
wtenczas kiedy pękają lody, to daleko straszniejsze i 
gWf-Jt°wn*fisz1 wybuchy ludowe, uderzył mnie 
gwcirl porównan em i usposobił niejako do dalszyeh c- 
pisów jakie pcdąje o krwawych i barbarzyńskich sce
nach w Indyach. Następnie ciekawa biografia Stepl en- 
sona pokazując do czego człowiek usilnością i energią 
przyjść może, pomimowolnie budzi ufność we własne 
jjjjy j każe m łować godność osobistą, dalćj rozczula
jące listy do m atek, żon , braci i familij pisane z Indyj 
orze* Anglików walczących za śmiercią i barbarzyń
stwem, porusz? ją  rozmaite strony duszy, budzą litość 
dla cierpiących a wzgardę i n.en wiść dla zbuntowa
nych. Wzruszeń podobnych nigdy nie doznałem czy
tując dzienniki francuskie, czasami uśmiech we mnie 
wzbudziły lecz nigdy nie wywołały poważniejszćj my
śli i uczucia. We Francyi teraz żyje się bardzo spo
kojnie i wolnym się jest od wrażeń gwałtownych i u- 
spos-bień wyr szych.

Są ludzie i politycy we Francyi, którzy nie mogą 
znieść Anglii. Nie tylko razi ich potęga tego wielkiego 
narodu, ale nienawidzą jego życia i swobód publicznych. 
Nieprzyjaźń ich nie pochodzi z zasad politycznych, lecz 
z zniewieściatości ich moralnćj i flzycznćj przeciwnej 
każdej energii i dzielności. Nerwową czują antypatyę 
dla Anglii i chętnie pragną jąj upadku. Prawdziwą przy
chylność dla mej okazuję ci tylko ludzie co miłują 
wolność i inslytucye parlamentarne. Lecz tych liczba 
nie jest wielką a dzisiaj nie posiada żadnego wpływu 
Oligarchia bankiersko-akademiczna która rządziła za Lu
dwika Filipa a jakićj opime obecnie przedstawia Jour
nal det D ibait szczerze pragiie przymierza z Anglią 
i pojmuj* że i rzez jćj upadek cywibzacya mnenoby u- 
cierpislti- Lud zaś francuski podobnie jak każdy lud 
idąc z« popędem wrażeń łatwo się da prowadzić i 
kierow ać w widokach rządowych. Podstawę przymierza 
angielsko - francuskiego stanowią stosunki ekonomiczne 
wymagąjące pokoju. Wszyscy kupcy i wielcy przed- 
siębiorey są za nim i chętnie podzielać będą tę polity
kę co zapewniając go pozwoli im swobodnie pilnować 
swoich interesów. Byleby pokój nie został naruszonym 
Francya obojętnie przyjmie każdy sy-tem dyplomaty
czny i każdą kombinacyę stosunków zagranicznych 
Przymierze pomiędty Rosyą a Fram yą gdyby nastąpi
ło nie wywoła tćj sympatyi co angielskie, lecz także 
nie (budzi oburzenia. Klasa wykształcona pragnąca 
szczerze dobra swego kr/ju i postępu cywilizacyi nie 
chęt ieby przyjęła wiadomość donoszącą jćj o podo 
bnym fakcie, le z opozycya jej skryta i pokąt>a nie 
ma i adneg) inaczerja, Journal des Debata i Sidcle 
łatwo zam ilcią, a natim iest dzienniki rządowe i legi 
tymistowakie zanucą hymny zbawienia i wszystko pój 
dzie dawnym t rem. Trudno dzisiąj przewidzieć na
stępstwa jakie wynikną ze spotkania się Cessrzów 
w Stutgardzie. Może być że pociągną za sobą wielkie 
i ważne wypadki, Icęz czyli ich skutki będą użyte
czne dla narodów i cywilizacyi, bardzo wątpię.

sto wieczór zostało wspaniale oświecone; sławna fa-

I l z y m  7 września.
S. Igo września o 2ej po południu Ojciec S. opu

ścił Citth ddla Pieve, udając się do Orvieto. WMonte- 
Leone wysiadł z powozu i wstąpił na tron tam wznie
siony, aby zadość uczynić błaganiom ludu, który pra
gnął być błogosławionym od nirgo. Jadąc przez okręg 
miast Carnąjola i Bngni, był witanym przez mnogą 
ludność, która przygotowała była łuki i arkady z zie-

na jego drodze. > — - u
W Ficiele wysiadł u Ojców Kapucynów, którym do-1 tć j!«

cyata katedralnego orwietańskiego kościoła, arcydzieło 
średniowieczni sztuki, najpiękniejsza we W łosie h, 
przedstawiała czarujący widok przy ogniach bengalskich. 
Piękny fajerwerk, muzyka wszędzie słyszeć się dająca, 
hymn śpiewany przez kilka chórów, powiększyły ra
dość mieszkańców uszczęśliwionych przytomnością Naj
wyższego Pasterza.

2go września rano Ojciec ś. odprawił nabożeństwo 
w D uom o  czyli katedralnym kościele, i rozdawał Ko
munię ś. seminarzystom i wielu paniom tego miasta. 
Potćm dawał błogosławieństwo z krużganku wzniesio
nego umyślnie aby przekazać potomności pamiątkę tych 
odwiedzin, i przypatrywał się ztamtąd cudownej f*Cy- 
arie. Zwiedzał także klasztor Klaryssek przy kościele 
S a n -B e r n a r d in o , gdz:e wszystkie z miasta i okolic 
zakonnice zebrane były dla ucałowania nóg Jego Świą
tobliwości.

Tegoż rana dawał posłuchanie licznym deputacyom 
a między innemi izbie kupieekićj rzymskiej, i przyjmo
wał także wiele pań. Zwiedzał późnićj po amatorsku 
wnętrze katedralnego kościoła, przypatrując się szcze
gółowo wszystkim pomnikom czyniącym ten kościół 
jednym z najpiękniejszych chociaż mnićj znanych w Eu
ropie. Po południu był w szpitalu, u zakonnic ś. Pio
tra , i oglądał studnię ś. Patrycego, inny znakomity po
mnik orwietański, którego wschody prześlicznie oświe
cono. Lud w tych odwiedzinach miasta tłoczył się wszę
dzie za Papieżem, który wróeiwszy do pałacu bisku
piego me przestał dawać posłuchania różnym urzędni
kom rządowym i municypalnym. Wieczór oświecono 
wnętrze Duomo, a Ojciec ś. mógł podziwiać całą pię
kność tego arcydzieła sztuki przy blasku uwydatniają
cym szczegóły budownictwa.

3gn września o 8ej zrana Ojciec ś. opuścił Orvieto 
zatrzymał się w Capraccio, gdzie wzniesiono tuk try

umfalny, aby błogosławić mieszkańcom. Na drodze do 
Bagnorea, ojczyzny ś. Bonawentury, był także tuk i 
tron. s którego Papież dawał błogosławieństwo ludo
wi okolicznemu.

Przyjechawszy do Montefiascone Ojciec ś. skłonił się 
najprzód do Duomo a potem do mieszkania biskupie
go, gdiie przypuściwszy do pocałunku stóp duchowień
stwo, władz*, urzędników i najpierwsze osoby miasta, 
po zwiedzeniu jednego z klasztorów, wyjechał o lćj 
po południu do Viterbo, dokąd przybył po dwóch eo- 
dzinach drogi.

Dwa tryumfalne tuki zdobiły wjazd do m iasta, gdzie 
delegat i magistratury czekały na Papieża. Ulice były 
)ełne ludu a domy odświętnie przystrojone w obicia i 
dywany. W duomo przyjmowali Ojca ś. kardynał bi
skup m ia ita , kardynałowie Savelli i Gaudę z zakonu 
tarnodz., wielu biskupów jakotei delegaci z Viterbo i 
C;vitavecchia. Niepogoda niedozwoliła Ojcu ś. udać się 
do ptłacu delegata i dawać błogosławieństwa z jego 
balkonu, to błogosławieństwo zostało udsielonćm za 
wschodów biskupiego pałacu i było z radością i okrzy
kami przez lud przyjęte.

W Ci tik della Pi eve składały hołd Papieżowi rada 
prowincyonnlna; komissya rządowa i ciało urzędników 
z P e ru iu , oprocz dsputacyi z F ratta , z Castiglione del 
Lago, z Maginne, z Piegaro, z Panicale, tudzież de- 
putacye duchowna z P r ru iu , z Foligno, z P odi, Spello 
i la Fratta. W Orvieto zaś czyniły to samo władze 
z Bagnorea, z Mote-Castello, S. Vito, Ficelle, Alterona, 
Cnrnajola, jako też deputneye duchowieństwa z Bagno- 
rea, z Montefiascone, z Soruno w Toskanii, z Monte- 
Castello, Chianciano w Toskanii, z Acquapendente i 
z Bolseny.

Nareszcie onegdaj 5go września o piątćj po połu
dniu wystrzf.1 z zamku Ś. Anioła oznajmił mieszkań
com wiecznego miasta powrót papieski. Qd mostu 
ponte Molle aż do bramy del Popolo wznosiły się 
łuki z mirtu nad Flamińsktę drogą, a na nich powie
wały chorągwie żółte i białe. Ten milowy korytarz 
z zieloności kończył się wielkim łukiem na początku 
Corso. Na znak dany z działa, wszystkie dzwony 
Rzymu się odezwały. Papież prosto jechał do kościoła 
S. Piotra. Całe ś. kolegium, kap tuła ś. Piotra, dwór, 
duchowieństwo i Ciało dyplomatyczne wyszły proce- 
syonalnie naprzeciw niemu z wielkim parasolem i dzwo
nem, godłami rzymskich bazylik. Nastąpiła poruszająca 
• hwila, kiedy kardynał Macchi, starzec ośmdziesiąty 
osmy rek liczący, dziekan ś. kolegium, przystąpił 
chwiejącym krokiem, aby wedle zwyczaju otworzyć 
drzwiczki karety papieskićj, i chwycił najprzód dłoń 
Djca Ś. przez okno sobie podaną. Kardynał rzewnie 
płakał, a Ojciec Ś. widząe jego wzruszenie, także 
płakać począł, i ten niemy uścisk starca i Najwyższego 
Pasterza trwał przez chwil kilka, wśród głębokiego 
milczenia obecnych i rozczulenia wszystkich. Pius IX. 
szedł przed wielki ołtarz gdzie Przenajś. Sakrament 
był wystawiony, i gdzie natychmiast zaśpiewano 
Deum. Po błogosławieństwie, udał się przez boczne 
wschody do W atykanu, a zatrzymawszy się nieco 
w sali trcnowćj przyjmował wszystkich co go witali 
u drzwi. Nąjdłuźćj rozmawiał z starym kardynałem 
Macchi, który głośno rawołał: „Są to większe niż 
dawnych Rzymian tryumfy, są to tryumfy wiary świę-

woluty;. Tradycye pogańskiego Rzymu i sławnego 
tiybuna Rienzi, pomieszały się w jego mózgownicy 
z zasadami Mazziniego. Jego nienawiść już  nie sięga 
jedynie rządów kardynała Antonellego, lec* obraca s ę 
przeciwko władzy świectićj Papieży, którą uw ala za 
największą sw<ją nieprzyjaciołkę. Rzeczposprl ta czer
w ona, najczerwieńszn, jest wiecznem Eldoradem i ra
jem  Mahometa tych ponurych wyobraźni. Nabożeństwo 
Rzymian, całkiem powierzchowne, pokrywa pewien 
gru t pogaństwa; rzecz bowiem, na pozor me do u- 
wierzenia. lecz na którą się zgodzą ze mną wszyscy 
dobrze Rzym znający, pogaństwo jest we krwi tych 
ludzi, i odzywa się co krok i co chwila w najrozma
itsze sposoby. Katolicyzm ochrzcił Rzymian, leci ich 
nie przerobił; Jowisz i dii gentium  są dotąd prawdzi- 
wćmi bogami starej Romy. Nikt tu nie pamięia ol
brzymiej dziejowej postaci Grzegorza VII., ale zabójca 
Brutus je s t  d< tąd popularnym w Rzymie, a lud który 
go wspomina wzdychając, klnie się podzisdzien na Ba
chusa i na krew Dienny i Wenery.

Zam iast serdecznego przywitania Namiestnika Chry
stusow ego, krążą po Rzymie satyry i enigrammata. 

pozycya 8ttUe się modą u Włochów; lubią ją  dla 
*8° jedynie, i£ jest opozycyą. —  Kolumna Hiszpań

skiego placu i rodiina Antonellich są dwoma tematn- 
f11' ’ . na których dowcip rzym ski, dość zresztą ciężki 
J«k ich gmachy i j„k  piękność ich kobiet, ćwiczy się 
nieustannie. Pasquino i Marforio, klasyczne osoby sa
tyr rzymskich, oddawna milczące i puszczone w nie
pamięć, znowu wystąpiły w zwyczajnych swoich dyn- 
logach. Dyalogt takowa włożone są nawet w usta po
sągów ss. Piotra i Paw ła, stojących na ponte Molle, 
z których jeden radzi drugiem u, aby się wynosił i u- 
stąpił miejsca s. Jakubowi i ś. Filipowi (kardynał An- 
tonelh zowie się Jakub, a  jego brat Filip).

Wczoraj wieczór czas więcej sprzyjał oświetleniu, 
powtarzającemn się przez cztery wieczory, niż w so
botę. Dnia tego bowiem deszcz wciąż padał; dziwnym 
jednak trafem słońce się pokasał„ w chwili, kiedy Pa
pież wjeżdża ; miasta, a  ta  chwilowa pogoda trwała 
dopoki nie wszedł do kościoła ś. Piotra. Potćm zaś 
natychmiast ulewa zaczęła się , nowu w najlepsze. Ale 
wczcrąj Rzym przedstawiał zachwycający istotnie wi
dok, gdyż oprócz kopuły s. Piotra, wszystkie dzwon
nice, wieże i kopuły miasta były oświetlone. Książęta 
rzymscy i ambasadorowie oświetlili swoje pałace wo- 
skowemi świecami. Pan Kisielew poseł rosyjski, o- 
gr. mne woskowe pochodnie pozapalał w oknach i na 
)alkonie. Rosya gra rolę wielkićj przyjaciółki Rzymu. 
Nicwiem dla czego główna kwatera francuska na placu 
Cob nna, mieszkanie jenerała de Goyon w pałacu Rus- 
poli, i inne gmachy przez Francuzów zajmowane, ani 
jednego kaganka nie zapaliły. Corso cale było ilumi
nowane a giorno, latarnie gaiowc poprzerabiano na 
wielkie świeczniki, a na każdym z nich gaz płonął 
w 50ciu płomUniach. Pałac księżnćj Saskiej na Kwi- 
rynale, należący obecnie do kardynała AntoiulWgn, ró
wni® jak inny jego pałac na tymże pag 'rku  położony, 
były prawie ciemne. Lud a małych nawet rzeczy wnio
ski wyprowadzający, widział w tej ciemności nieukon- 
tentowanie ministra i bliski upadek jego.

Jutro ma się odbyć na placu Hiszpańskim ceremo
nia poświęcenia kolumny przez Papieża, o którśj wam

wie popularnego kompozytora, jeżeli pieśń jego raz »ty. 
«*ana, przechodzi na włainożó w«zyetkich. Życzyóby na
leżało, łeb y  autor ogłosił je  zebrane razem, a tym spo
sobem wzbogaciłby się repertoar naszćj muzyki salonowćj.

Kars papi-rów publicznych i pieniędzy.
. Kur*a telsgrnflcunt. it J. 15 września. — Augs-

76V‘ -  * •  10 -  
w . »  Bd *ł0 ‘® 7%- ~  Mętliki 5-proeantow.

«•»(/ «  5 pPO0',al- 9a Pożyeska narodowa 5-
w T l-kl i o ’ ~  iaia>u- B*'i«7j>ki* 6-proonnt Tł%.
Metaliki tV -proe. Tt*/ 4 -Pro0, n. «5 */4. -  MetaUk.
3-proo. -  Losy r. 1831331. -  Jtto ,  ^  u 3  _  
Losy z r. 1851 4-proo. 10G1/. _  u. .  . . . , . , ,  * Akoya Bankowe 959. —Akeye kolai żelaa. półaoa«<S 1CSO. — . .. . . . .  "key® kredyt® rueho-iD*fa *04 y„ J

K u rs  k r a k o w s k i  » i. 15 wr,®40i*. Rabłe grebnle 
mo«®t? polak, 4ą4. 102, płao^ 101. _  Bank<i»ty anstrr- 
aokia: sa 100 złr. mk. śąd. afp. 424, p 42, _  Praski 
kurant: sa 150 sir. mk. ś ą l  talardw 98  p* _
Cwaneyglery żął. 10?, pł. 106'/,. — Impory»rr ros.'iad. 
sir. 8 kr. 18, pł. sir. 8 kr. U . — Napolaon d’ory łO-fmak. 
ią4. sir. 8 kr. 10, pł. sir. 8 kr. 4 mk. — Dakaty walna 
boleni. śą4. sir. 4 kr. 47, pł. sir. 4 kr. 42 mk. — Dakaty 
aastr. śą4. sir. 4 kr. 4B, pt. sir. 4 kr. 44 mk. — Listy aa- 
stawns polski* s kaponami Maż. i .  99'/,, pł. 98'/,. — Listy 
sast. c*Ue. s kuponami żął. 82'/,, pł*«ł 83. — OMIgaoy*
iudio. s kupon. żąl. 80, pl. 79. — Nowa pożyoska nero-
dowa a r. 1854 ż. 02'/,, pianą 8**/«-

K u rs  w ied eń sk i  s 14 września.— Metaliki 80*/,.— No
wa pożyoska 84‘/4.—Akoye Banku wled. 980. — Akoy* ko
lo! śeiasnśl pśłnoo. 168’/,. — Ajio od slota 7’/,, *d sr*bra 
5*/,. — Oblig. awoln. grant. 781/ , .  — Pożyezka ostatni* na
rodowa 83. — Promossy galisyj akie —

K urs w a rsza w sk i  * 12 września. — Ba pAłimperyały 
dają rs. 6 kop. 28'/,; — Obiigi skarbowe oprio* kapona, ż. 
rs. 88 k. 45, wartość kapona r. 1 k. 80. — Listy zastawne 
III okrasa oprdos kap. ż. r*. 14 kop. 74'/,. wartość kapoau 
kop. 13'/,.

K urs w ro c ła w sk i a 14 wrseśa. — Banknoty aastryas. 
97'/, ż. — Bankn. polak. 92'*/,, ż. — Listy sast. polski* da
wne 89'/, i.;  nowe 89*/, ż. — Listy sasŁ poznański* 98’/, 
d., 4-proo. 87 ż. dtto 3 ‘/,-proo. 88*/, i. — Kolej Krakowsk. 
Oćrno-Szląska 78 'A i .

s a - g  * * * *  -* <  -■  p o -|Pódob„a . 6 ,  ^
Mhgiaturadl. po- a ’ c ,“

wit*,n a Ojca Ś. Książę Orsini senator rzymski jest 
w tćj liczbie, równie jak książę Massimi. Księstwo 
i’iombino przybyli także chwilowo do Rzymu, i od

jeżdżają za kilka dni do Neapolu. Hrabinn Colloredo, 
żona posła austryackiego, wróciła z Florencyi, dokąd 
jeździła na pogrzeb siostry swćj hr. Strzyżewskiej.

W ie d e ż i 14 września. Dzienniki tu te jsze zajmują 
się ze spraw  w ew nętrznych w yłącznie przesileniem  
jie ldow em , jakie w tych dniach zniżyło w szystkie 
lapiery publiczne i przedsiębiorstw  p ryw atnych ; na 
zew nątrz zaś zjazdem Cesarzów w Darm stadzie. A r
tykuły  Oasety k r ty io w ij  wykazujące potrzebę trz y 
mania się śc isłego obu mocarstw  niem ieckich i o -  
w ładnięcia wszystkich spraw  środkow ój E uropy  je 
dnają przychylne za tą polityką g łogy. Mniój jednak 
w tćj chwili obchodzi tu ów zjazd M onarchów , c 
iłopoty pieniężne, od dawna tak  dotkliw ie [\ieuczu- 
w ane jak  dz.sia,. Do ychczas spadał ten  lub ów pa
pier, w upłymonym tygodniu spadły  w szv .tk ie  

N. Państwo w yjechać m aia

zwolonćm było ucałować stopy Jego Świątobliwości, 
a potćm z tronu wzniesionego blisko wsi błogosławił

spotkanie!°m °k°liC gromadno si9 *biegąjącym na jego

h u n f J f o  7 T n Swi?ttobliwońci d0 raia8t# 0rviet0 ,od'był się o 7ćj po południu tegoż dnia, pośród wielkie
go> tłumu ludność,; w ysiadjącego z karety przed ka
tedralnym kościołem przyjmował biskup dyecezyi ze 
swoją kapitułą i duchowieństwem, delegat tćj prowin- 
cy, i delegat z R ieJ. PrzyjąW8zy błogosławieństwo 
Przenajś w. Sakramentu, Papież szedł do pałacu bisku
piego, gdzie z balkonu bogato przystrojonego błogo
sławił licznemu ludowi udersąjącemu w oklaski i c- 
krzyki radości. Potem przyjmował oprócz prałatów i 
duchowieństwa władze miejskie i wiele deputacyj. Mia*

Przegląd polityczny.
Depesze telegrafiom**.

L o n d y n  13 w rześnia w nocy. Poczta wscho- 
dnio -indy jika przyw iozła św ieże urzędow e w iado
m ości z Indyj, D oniesienia te  w yjęte z Bombay-  
Times brzm ią nieco pomyślniój dla Anglików, z  pod 
Delhi donoszą 27go  lip c a , że oblężenie postępuje, 
labo sw o ln o . ohlfionyua iuś nie nadciągają już  po
siłki. (Zdaje się że wiadomość ta  pisana je st pod 
ostrą  ce n z u rą , k tórą zaprow adził rząd Kompanii na 
dzienniki aog ielik ie  w Indyach w ychodzące; albo
wiem w szystkie lis ty  pryw atne donosiły, że korpus 
angielski stoi w praw dzie pod Delhi w silnój pozy- 
cy i, ale bynajmniój nie oblega m iasta; z resztą  n ie -

ła d n i,  .  A ro n , do Co “ o 5 1 3  ’i  ę0 |l0‘
nioro Ingo im ienin, g d r ie ’ .  (?, sl* J ~
mnem b , t ,  donien ienj. ó l e ^ f c ^  „ " Ł i , t t

łudniu z Arony do Como

W .lson ob ją ł dowództwo pod D elh i.'O ddzia ł K  
ski oblężony w A gra trzym a się  oiąEle 
welok pobił 30go lipca oddz a ł now - H* '
b ra ł im w szystkie działa  'ciaX  „n 0W i  M ” 
oblężonych w Luknow ie A nglików  1  .„ V ®  od ' lec* 
•U nąć tam 31go  lipea L ec?  nhnk ! P lew a ł , , ł  
w iadom ości, sa  i ninnnm tt w  pomyślnych 
w ały  się 4 rv  Dułki ^  x W . D itaP ^  ib u n to -  
lonsvstuiacv nrL  i  Pu^s  europejski Um
Z f i L ’ wrS  “  “,e !, •'»!»” »0
vuianiu iL • ^ a âPo re  podniósł chorągiew  po- 

w  Pu ^ w ojsk  bom bajskich, lecz bunt stłum io- 
• W samym Bom baju odkryto sprzysięienie m a- 

chom etan. Do Kalkuty przybył oddział żołnierzy 
z w yspy ś. M aurycego; również przybył tam sir 
Colin Campbell mianowany naczelnym wodzem w In
dyach. ( Z  w szystkich tych wiadomości w ynika, i i  
stan  rzeczy  nie zm ienił s ię , ani się polepszył ani 
p o g o rszy ł; l e c z  najważniejszym je s t w ypadkiem , że 
Anglicy nie cofnęli s ię  jeszcze z pod Delhi. P .R .C z .) .

L o n d y n  14 w rz eśn ia : P oseł angielski w Lima p. 
Sullivan zamordowany tam został.

Kronika Riiejscowa i z*jar»niczn*-

liczbie o . r o iL W a r ,r y’ łe  cesar* Aleka*nd.er n  order im S . “°bionych znakami bonorowemi, udzielił
wydział,r'v ,8.ła w a  ku*y n» dyrektor°T;
kownib . °atro li służących miasta Warszawy byłemu pdł- 

°wi Listowskiemu. Urzędnik ten , znany jest w na
szym muzykalnym świecie jako bardzo wdzięozny komno- 
*ytor kilku operetek i mnóstwa tańców salonowych. Qw 
*gasły niedawno jenialny i najpopularniejszy pieśniarz
francuski, B eranier znalazł w nim nietylko trafnego tłu - 
macza umiejącego oddaó iyvroś6} lekkośó i tę 
oryginału, tak  trudną do oddania, ale nadto i  twóraj 
melodyi do tyoh pieśni, m ających uro ,  nawe i a o r 
cych. Szkoda śe dotąd i piosneczki te i za y  ̂ ąą tak 
mało u nas upowszechnione.
krąży, ja k : Pan Senator (L e S e n a te u r^  h ^  (Ł ę ,  
kirondelles) S tary  kawaler (Le v ttu x  cihbataxre) p 0a . 
dasze (L e  g r tn ie r ')— Dość je ra* słyszeć, aby szozęśli- 
we zwroty i tok wiersza i nuta dobpana n* *awsze utkwi
ły  w pamięci. Do bardzo wdzięcznych dumek kompozycyi 
półkownika Li»towfkiego policzyć można piosnkę Syro-

D R *yra onegduj i wczoraj wspaniale był oświetlony,
Po wszystkich kościołach śpiewane b jło  Te Deum 
ponaimo zaś tkliwego przywitania kardynałów, duchO' 
wieństwa i przyjaciół stolicy ś., prsyjęcie ludu rzym 
8kl*go było w ogólności zimne, prawie m epnyjazne,
1 O bijało od niesłychanego i samodzielnego entuzya- 
xmu To8kańc«yków. Wojska nawet dosyć rozstawiono 
po drodze, bowiem’ krążą pogłoski, iż Mazzini znaj 
duje się w R zymje j obawiano się może jakićj de. 
monstracyi ze strony jego zauszników. Lud rzym 
ski okazał 8ję tą  razą jak zawsze niewdzięcznym 
niegodnym wielkiego swego pasterza, nieśmiertelnego 
Piusa IX. Lud ten najciemniejszy i najzarozumialszy
ze wszystkich niemal ludów Europy, przejął się do ---------------   -  -------
kości duchem demagogii, mianowicie od ostatnićj re-■ komłi: Hstmsn polny.— ^wiwra to jsst c tiłogs prawdsi-

K o r e s p o n d e n t  nasz w iedeński daw no już, i to pier
wszy d o n ^ ił  był narn o z a r n im e  w yjazdu JCKMości 
do Berlina. W liście św ieżo nam nadesłanym  pona
wia to dom enen .e, d o k ła d a ją c , że N. Pan odwiezie 
poprzednio C esarzow ę Imć do Isch,

j  ^ S * ao J er przy był  d» Beri'"8 w Poni« -
18 mbn I r  u , 1 po P0Iudnio i zajął mieszkanie 

w zamku w  Charlottenburgu. Król i książęta krwi 
przyjmowali Cesarza w  dworcu kolei, otoczeni mini
strami i jenerałam i.

Dnia l2 g o  b. m. nastąpiło zamknięcie sesy i S ta
nów holsztyńskich. Komisarz rządowy objaw ił n ie 
zadow olenie sw oje z prac sesyi, z pow odu, if  nro _ 
eht konsty tucy i nie przyszedł do sk u tk u , a  Zgro

madzenie zamiast ocenić dobre chęci rządu w v sta l 
P iło z oporem ; odpowiedzialność ciężyć bedzin 1  
wszystkich ty ch , którzy się przyczynili do ta k ir lo  
wypadku obrad sejmowych. »*«rgo

W edług  depeszy te legraficznej nadezzłe i do Ber 
lina, a którą zamieszcza G azeta K r z y S  w y L S
w Mołdawii * gt®” ó w « je s t * bojarskiego
i duchownego, k tó re  odbyw ały  się 1 0 i l i « r o t .  m. 
wypadły po w iększej ozęści na korzyść partyi zje
dnoczenia. y i  i



OZAS ie  środy 16 września 1857.

(N a d e s ła n e .)
Podziękow anie

Z akład  Ś g o  Józef* dfia osierftconyoh oMopców w Krakowie 
zapisując w poczet Dobredzjejów swoich ku wieoznćjpam ięoi 

>..i modlitwie sierot iroie Wielmożnego Ksawerego Potrowieza, 
dziedzica dóbr W ołoszków , w ziem, Przcmysk.ćj, ośmie
la si? w d0pernieeiwt« i# eg o : obew«}zkU, e h o ć n ie  ber^obawy 
sprawienia n ie j a k i e j  przykrości szanownemn Dawcy, odsłonić 
przed krajem  całym  tak piękny przykład ehrzesoianskićj 
szczodrobliwości i za otrzymany dar w kwocie 5,000 z łr . ni
niejsze z łożyć podziękowanie.
\  o t  K raków  dnia 13 września 1857 r. _

Jan Boży zakonnik kongregaoyi Sgo Józefa.

jarzynoych targów zbiorowych, nadając im dążność i kierunek
ku podwyższeniu)' '' . , ,

C iągłe a ulewne deszcze, przeszkadzając ukończeniu zniw 
szkockich i irlandzkich, w ziarnie pszenicznom wielkie poro
biły  szkody, co przy zarazie ziemniaków dałoby nowy popęl 
ku ożywieniu targów . ,

W e Francyi ceny zbiorowe trzym ały  się słabo z wyraźny 
ku obniżeniu dążnością.

W  llolandyi i Belgii ceny o 10 guld. na łaszcie się pod
niosły, przy znacznem ożywieniu w tranzakcyacn.

Na naszćj giełdzie ruch by ł wielki i w y w arł chęć do ku
pna.— Znaczne partye daw: ej pszenicy przeszły z rak  do 
rak , a  zasoby spichrzowe z każdym dniem^znikają. — Buch

( N a d e s ła n e ) .
Ruch tegoczesny i to powszeohne goryczkowe życie na 

p rzełaj, zacierają coraz wiecej owij spokojny a poważna ce
chę osób, która by ła  tak ° wydatny w ludziach przeszłości 
naszćj. Więc jeżeli zaznać się jeszcze w ydarzy człowieka, 
co wiekiem i usposobieniem przypomina owy poczciwy prze
szłość, błogo się robi na sercu a stra ta  jego tym większy 
po nim pozastawia próżnię— i jedne z takich s tra t przycho
dzi nam utaj zapisać.

W miesiącu sierpniu r. b. we wsi Miechowiozkaeh w ob. 
tarnowskim, po krótkiej, bo zaledwie dwadzieścia cztery go
dzin trwającej chorobie, zakończył doczesny żywot Franci
szek Biberstein Starowiejski. Urodzony w r. 1786 we wsi 
Kuźnicy 'w  teraźniejszym  Królestwie Polskiem, po wozesnćj 
stracie rodziców wyohowywojyc się pod okiem swej babki, 
nabył zarodu owyoh oiohyoh cnót obywatelskich, które w c ią - 
gu życia rozw ijały Hię i św ieoiły w nim aż do grobowej de
ski. Jako Polak i szlaohoic wychowany na wsi od młodu za
raz uchw ycił za p ług  uprawiając tę ziemię, który kochał 
a pojywszy w małżeństwo Elżbietę Badeniankę córkę zacne
go rejenta koronnego, w spokoju na roli dorabiał się sza
cunku w obywatelstwie. Ody zaś s iły  i. zdrowie nadszarpały 

. . . .  «•—i  i - i  ... —z.zy  rodziny,
paru la -

roiy, pogrze- 
nadzonej ro

 __ _ uwp tt iwttAuym * ć
jednak odznaozał s i j  bardziej łatw ością  sprzedaży, jak  pod- 
wyższenicm, bo takowe od ośmiu dni zaledwio 20 guld. na 
łaszcie przybrały.

P s i Fee świeże dla rzadkiej p i ln o ś c i  łatw y znajdowały

°dW  cenach żyta żadnćj zmiany nie możemy notować, jedna 
tylko tranzakeya na odstawę wiosenny była wiadoma po 300 
guld. na łaszoie z wagy 120 funt- .

Próbki grochu w miarę wystawienia po płaconych cenach
były  kupowane.

Na jęczmień wszelkie żądam® ustało.6 1__    •____  lirerniin A

korzec w arszaw ski 
złp. gr. złp. g r . !

Bie pracy, przeniósł się dc Krakowa, by w pośród rodziny, 
a w bliskości kościo ła  resztę źyoia dopędzić. Przed paru la
ty  pochował tu żonę; sam zaś tego lata przybywszy do córki 
do Mieohowiczek, nagły  prawie zaskoczony śmierci 
bion w W ietrzychowicach w obeo licznie zgro 
dżiny, przyjaciół i dawnych sysiadów. .

U m arł jak  ży ł, spokojnie, przykładnie i wytrw ale. Żywot 
zm arłego nie pi a ł  się głośnymi czyny, ale p łyny ł ty ciohy, 
spokojny, a  pełny cnoty domowy, co w- najburzliwszych na
w et czasach uchowała go niezaohwianym w wierze, _ m ęska- 
żonym w obyczajach przodków. Najlepszy mąż i ojciec, p ra - 
wy jakich m ało— nie b y ł to wzór błyszczaoy jakich mieli
śmy dnżo, lecz wzór w tym zawodzie staryoh domowych a 
obywatelskich cnót i nieskazitelności, jakich niestety nigdy 
nie ma za wiele. Takim znali go sysiedzi na w s i -  takim 
znano i w Krakowie tę poważny, wiekiem ubielona postać. 
T a  zaś najtrw alsza ze wszystkich ziemskich spuścizny  jakij. 
zm arły  pozostawił swym dziooiom— winna być najlepszy o- s 
słody smutku dwom córkom i synowi dziedzicowi poczciwego 
imienia i cnót zacnego ojca. 1 a<~____________

i wszei&ie . ,
Sprzedano w oiygu tygodnia łasztów pszenicy 776, żyta 

69, grochu 1 0 ‘Ą, jęczmienia 5, rzepaku 17.
Płacono za ła sz t wagi holi. Ould. prns.

Pszenicy . .  od 1 2 6  do 130 od 480 do 560
_  131 — 136 — 550 — 600
— 13? — 138 — 535 — 620

Żyta . . .  -  1*7 ~  W? - '3 1 2  -  348
Jęczmień . -  110 -  1 1 3 - '3 1 5  -  333
Groch p. bia- — ~  ~ --------  335 ~  333

RZHandel"drzewny zawsze bardzo uciśniony, a lubo w ciągu 
tygodnia liczne tranzakeye zostały  zaw arte, ceny ied.n8Y .  
tak  b y ły  niskie, że sprzedajyoy z wielky ofiary mogli sw j 
tow ar zrealizować.

W ęgle  płomienne . ■ . . 16 tal. 10 sgr.
„ kuźnienne po . . . 15 '/,.

Śledzie wielkie Norwegskie 18*/» tak teczka.
ń * 1 Szkockie . . 14 ‘/,.

Guano 5 / a tal. _ Ham_
Kurs zamian: Londyn —. — Amsterdam 102.

burg P a ry ’ >2 Alexander Makowski et Comf.

mm
P rzy  uliey G rod/k ići ro d  L . 2 2 3 , w domu W go Goeblft —  do s k ł a d u  F o r t e p i a n ó w

| pod znakiem  „ZŁOTEGO FORTEPIANU" nadszedł transport w komisie p n *  słany z W iednia

” M E B L I  S E G Ł A Z 1 Y C H
ś w szystkich ja k ic h  tylko potrzebow ać m ężna do um eblowania pokojów , jak o  to :  stołków  pojedynczych,
I kanapek pokojowych io g r o  iowycb, ekranów , stołów , stołków  polowych składanych, urządzeń  toaletow ych 
| pow orików  ruchom ych salonowych dla dzieci, garniturów  prostszych i bogatych , łóżek pojedynczych lub 
i  ze sprężynam i francuskim i, także  d la  dzieci bardzo praktyczne w urządzeniu, konsolek z m arm uram i i 
j rozm aitych innych drobniejszych rzeczy. Zwracam  uw agę interesow anych na to, iż m eble te  są n ie z la- 
! nego żelaza, k tó re  w przypadku zepsucia są  już  nie do użycicia ani napraw y, ale  przeciw nie są z ku te-
l g0 żelaza, a  zatem  dające  się bardzo łatw o i to  przez pierw szego lepszego ślusarza, a naw et i kow ala
] (n a  wsi) w przypadku zepsucia napraw ić : są lżejsze niż drew niane a do pakow ania są bardzo p rak ty -

gdyż po najw iększćj części dają  się sk ładać.
k s * »  a  i w  A

| Baś wyborowych fabrykantów  są do pozbycia z zaręczeniem  ich doskonałego wyrobu —  są orzechowe,
i m achoniow e,’palisandrow e, od ceny 3 2 5  aż do 600  z łr. m b. Przyjm uje się w zam ian sta re  instrum ent*,
j wypożycza się do m ieszkań, lub przybywszy w godzinach um ówionych, m ożna gryw ać w składzie, na co 
j pokój osobny urządzonym  został. O bsta lunk i z zagranicy przyjm ują się za listam i frankow anem i i na ży- 
j ozenie strony, odstawia się na miejsce rzecz zamówiona. K R A K O 'Y . (8 8 2 -1 -6 )

if

. " n y j e c h n ł f  od 14 do, 15 w rześnia.
HOTEL POLLERA Petri L. zc Żywca. Kuwarik D. * W ie 

dnia. Margulies Joachim, Gcrbert Hermann ze Lwowa. Berg
son Michał z Berlina. Muller Albert, Biebraoh Otto * M y- 
słowie. T reissle r Józef z Bielaka. Białobrzeski S tanisław

Kawęozyna. W olski Kajetan ze Spytkowic. 
^ W y j e c h a l i ..................................................  '  ’ ^  0Andrzejowski S tanisław  do Czech. Maohaliza 

Koterz A., Hoehl Józef, Neumann Teodor, T re is s le r ,Robert, —., -------------------, -------------
Józef do Bielika. Białobrzeski Stanisław  > do Kawęczyna. 
W ehow ski' Józef do Tarnowa. E streloher Aleksander do 
Trzebini. Szeiigowskl Franciszek do Zatora. Hr. Potocki Ste
fan do Kościelnik. ,  i . TO *'

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław  Ośmiałowski ob. z Ems. 
Berisch Basilówski kupiec z Berdyczowa. Józef Ulanicki ze

L 7 o T F ,L  ROSYJSKI. Olga Beyzyn w ł. dóbr z familią .K le 
m entyna Beyzyn w łaś. dóbr zilw onicza.i Konstan y  * * 
z Krynicy. Ludwik G r o c h o ls k i  w łaś. dóbr z Paryża. August 
Zóhe z Wicliozki. Robert W eissenborn z Krzeszowic. F e r
dynand Meser c. k.1 ćotm istrz zOlehocza. Bogdan Przestrzel- 
ski c, k. wachmistrz zo Lwowa Franci zek kreczynski z zo
na i synem, D. Brochucki ob. z córki} z Cieplic. Aleksander 
Różci-ki w ł. dóbr z żoną z Karlsbadu.

Wyjechali: Erazm  Skrzyński w łaśc. dobr, ksiądz Karol 
Krzanowicz proboszcz do Rzekzowa. Edmnnd Blau do W ro- 

icław ia. Ludwiki Grocholski w ł. dóbr do Rosyi. August Zóhe 
do Krzeszowic. Robert W eissenborn do Berlina, i j d

HOTEL SASKI. Ludwik Bajer dz. dóbr, Tymoteusz Per
ski oit., Julianna Kubecka dz. dóbr, LudwikKozłowski dzied. 
dóbr z Polski. Remuald Michałowski ze Szczawnicy. Andrzćj 
Szuszkiewicz z żoną zo S try ja. Adam Siedmiogrodzki z Po- 
znańskiego. Marcin W odziczka z Nowego *5$cza. -Ambroży 
Noupauer z żoną.* Pragi. Gotryd Oprzyński ob. z Drezna.

lYyyeeńaK: Lndwika Amanda Knonig a rty st, dramat., Adol
fina, Krzeozkowaka ob. do'Warszawy.** ■Wilhelm’ Hallkmann, 
Emil Stojowzkit dz. dóbr, Teofil S tarzyński ob. do Galieyi 
Józefa Stuozka z córką do Rosyi.t '«

l « * ^ D O W E

D Y R E K T O R
c. k. Instytutu technicsnego w Krakowie

zawiadamia, iż w p i s y  uczniów d o c .k  I n s ty tu tu  t e c h 
n ic z n e g o  i s z U o ly  R e a ln e j  przy tymże Instytucie 
na rok 1 8 | | ,  rozpoczną się w kancelaryi Dyrektora dnia 25 
i trwać będą do 31 września b. r.

W  tymże czasie odbywać się także będą wpisy do szkoły  
.  M v- m a l a r ś t ł t M  i r z e ż l i i  i r s t w a ,  oraz do szkoły  m u -  
nisław  ' j “k(> * tyrtiże Instytu 'cm  połączonych.

t  'Rozpoczęcie nauk nbst^pi dnia Igo października b. r. 
Kraków dnia 14 września 1857.

(925-2-3) D r .  M .  Ł U S IB C iB k ie w IC * *

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
Doktorów Łorinsera i Fiirstenberga

pod Wiedniem — ulica Herrengasse Nr. 26.
Z akład ten  położony zaraz p o i W iedniem  w zdrowój okolicy, uposażony sowicie w wszelkie środki do leczenia 

ortopedycznego potrzebne, przyjm uje dzieci i dorosłych z ralbow item  opatrzeniem  wszelkich potrzeb oraz leczeniem 
wad cielesnych, odznaczających się

skrzywieniem lub zniepodoliieniem9
przy k tórych wszelako* m ożna się spodziew ać albo zupełnego uzdrow ienia, albo przynajm niej rzeczyw istego pole- 
psien ia . W  p rzeciągu  sześcioletniego s p o łu  ista ien ia  s w  jogo, zak ład  rzeczony m iał niejednę sposobność dostate- 
< zęego w yw iązania się z położonego w s ..bie zaufania naj^m kom itszych Irkarzy , oraz najrozm aitszych chorych z ró 
żnych prowincyj m onarchii najszczęśliwszem i skutkam i racyonalnego leczenia o rt"p  dycznego. N astępu jące ułomno
ści byw ają tu t j  z dov>rym skutkiem  leczone:

1 Skrzywienie stosu pacierzowego w az z zawisłem i od nich zboczeniam i w postawie szyi, łopa

tek , żeber, tudzież bioder. . . . .  .  L
2. W adliw e więzie czyli postawy, po chodzące ze skur zenia, porażenia  n iektórych m ięśni, jako  to : SK O SH »

szyja, końska stopa i szpotawość, zezowatość. , . . , .
3. Skurczenie stawów po poprzedz ją o y .h  zapal uniach, zw łaszcza w kolanie i łokciu, albo w biodrze ta*

zwane chromanie dowolne. . .
4  Steżenie stawów lub wadliwa postać kości, płaskonogi stulone i rozwiedzione

kolana,' skrecenie i uchynienie kości goleniow ych i udowych.
Bliższych wiadomości o urządzćm u i w arunkach w przyjm ow aniu, dostąpić  m oina z program u, k tó ry  za opłaco

nym i listam i się przesyła. —  1’rze lo icn i Z ak ładu  ortopedycznego.

I o  «s e  *i i  W*
: . A  I__

I K o w e  w y d a n i e

POEZYJ
W1ICI1TE60 FOLI

w  czterech tom ach
w Wiedniu a Zam arskiego 1857 r. wy^złe, nakładem  auto
ra, na rzecz tegoż przedawahe, nie znajdujące nie w żadnej 
księgam i, jest do nabycia dla Galieyi i Krakowa w Admini- 
stracyi „Czasu14 za cenę 10 z łr . z p rzesy łką pocztowy na 
miejsce zażadania: — Zgłoszenia sie wraz z kwot^. pieniężny 
wyż wymieniony upraśtsa sie czyn ć listam i frarkow anem i do- 
tejże Administracyi, która za p rzesyłkę ręczy.
(735-13) A d m i n i s t r a c y a  C z a s u .

D r. F r y d e r y k  J L o rin ser ,
Prym aryusz ck. szpitala  w ied. na W ied^niu, A ltę W^iedeó
(900-2-6) Hauptstrasse N. 12.

D r .  M a u r y c y  F i i r s t e n b e r g ,

w yśłuiony ii!ijunkt ch iru rg , k liniki p r z /  uniw. berlińskin1’ 
s ta d t  S in g erstrasse , D eutsches Huus 4 Stiege 2 Stock.
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Podaje się nin ie jsze in

U w ia d o m ie n ie .  o®)
do Publicznej wiadomości, że szanowna Dyrekcya c. k. u j i r z y w -

8 A •

K O L K J

Uo Uębioy

o V
ł *

Do Wisżmią 

Do W rocław ia

S Dębiny

IjW U U ozkt
M u r i t .  t, 
W l» Ia i» .

o o d s le n o lo .
tociągi osobowe ddchodzą z Krakowa-.

i o gddziuio IS tćj min. 15 po połaśnla
• j o gońztnl? 9tój m la .1 ’5 ‘wiosżcrmo 

t o tfoćzlnfii a lt j  mir.. 30 i  ra»V.'
Do W ieliczk i. j B rodzinie 9tćj min, '30  wioo* roni.

V 1 f o godzinie fitć jm in . 10 * rana,
[ o goćzirie  3ćj min. 25 po południa

i » « „ „ ■ {  ♦ «•“ * 941 *  ‘
Przychodzą do Krakowa-.
( o codziaio 5tći min. 30 z rana.
j  o godzinie 2dj min. 35 po poludoio
i o aodźW o lOtdj min. 46 z rasa .
1 o,godzinie,Słój mia- 4# wwczerem.
\ o godzinie: l i t e j  min. 26 przeć połudmeiB. 
i o godzin!: Śój a a .  15 wieczorem.

  . j 0 godzinie 2ó] min. 55 po po łaizm .

Pociąg* osobowe z Dembiey do Krakowa-.
/  o ąoizlnL  l l t ć j  m iu .1 5  przed południem, 

•dehodzą • I  0 3 od*lnl« 5AJ pP północy.... z Krakowa dó‘ Dembiey:
, o godzinie 3d) miB 3 ł  j,0 poyaar iz 

przychodzą . . ! 0 M dztale 12tó) m!», jyp w ,**4-.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e
G d a ń s k  f 2  września. I  .tydtień " ‘k ’f

kniejszćj pogody i jednym tyik® Pr*fr " “ *l ćesz0*em. Noce 
ciepłe, a upa ły  w tej porze roku nie e sprzyjają wzro
stowi łąti i pastwisk. , „ , ,

W ciąga tygodnia przebyło Toruń łasztów  pszenioy 132 
ży ta  484, rzepaku 20, jęczmienia 27, cynku cetnarów 327, 
belek dębowych 1.871, sosnowych 6,872.

W oda w Toruniu z 5, cali' opadła do 1 cala.
T arg i angielskie stanowczo się um ocniły * ceny w osta

tnich 8  dniach o 1 do 2 szyi. na°kwarterze przy|*ray -  Ogól
na i coraz bardziej szerząca Bj„ choroba ziemniaków, wy
padek niepomyślny jarzynnogo-zbioru, a także prawdopodobne 
przecięcie ryżu  z Indy i: " p ty rę ły  na zra!anę opinij CO do

g Wrocławia
I W arszaw y

coraz bardziej szerząc- 
k niepomyślny jarzynnego-zbioru, a tal 

przecięcie ryżu  z Indyi: w p f y i ę ł y  n a  zm;a„g opinij

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny-

Praw dziw e cebulki t k w ia to w e . Haarlem skie
wprost sprowadzone poleca zakład 

Ogrodnictwa w yzszeg ó  i s p r z e d a ły  n a s i o n

 k l e in e r t a  i  h o r n a
» ‘ o we Lwowie

na przedmieściu Źółkiewskiem ' Y . 323%  obok koszar Kisicl- 
kowskieh. (,879-4-oj

3.

TBAW MSIEHIA
których siew je s t  najw łaściw szy w jesien i, nabyć m ożna 
za pośrednictwem  B ióra Tow. Gospodarczego, albo w prost 
u podpisanego, a m ianow icie :

1 Tym otki  .......................pó ł korca 16 złr. ink.
2. K ąkołnicy  hleteckiój
3. T raw y miodowćj. .
4. K ostrzew y owezćj .
5. R ejgrag francuski .
6. K ąkolnica m iękka

dto
dto
dto
dto
dto

7. Prżćj traw y (D actilis glomer. ta )  garniec
8. Kostrzewy łąkow ćj . . . .  dto
9 . R ejgras w ł o s k i ............................

10 . M ietliczka n asza . . . . . .

6 „
3 z 

12 ,
« *
8 a 
1 ,
1 n 

dto kraje. 40  
dto 1 złr.

w Tryeścle
/. dniem dzisiejszym, po wystąpieniu pana Leona Ostrowskiego, niżej podpisanych 
naczelnikami swojej Reprezentacyi dla Galieyi, Krakowa i Bukowiny zamianować, i tym
że te same obowiązki, umocowania i prawa,, które dotychczasowa Reprezentacya miałaj 
nadać raczyła.

Szanowna Dyrekcya najstarszego zakładu zabezpieczeń w Cesarstwie Austryackiem, 
c. k .  uprzyw. A z i e ń d a  Assicuratrice W  T ryeście , niezaniedbuje, podług zasad nft 
wieloletniem doświadczeniu opartych, wszelkich przykładać starań, zmierzrj^cych ku u- 
służeniu sztnownej Publiczności asekurującej się— jak może być najlepszemu.

Teraźn ejsza r* organizacya zapewnia w kraju naszym szanownym uczestnikom rzeczo
nego szczytnie znanego zakładu, najmożliwsz^ słuszność w ocenianiu wszystkich podań 
i najściślejszą a k u r a t n o ś ć  w manipulacyi, tudzież najrychlejsze i najsumienniejsze załatw ia
nie wszelkich w y p a d k ó w .  Na czem swoje nadzieje opierając, ma honor jiolecić się

Reprezentacya dla Galieyi, Krakowa i Bukowiny c. k. uprzyw.
A Z IE X D i A SSIC U RA TRICE w Tryeście.

Pierw szy sekretarz. Diugi sekretarz i

Leon Ostoja Solecki. W ł

^  W I N O G R O N A
W I E D E Ń S K I E

w  najlepszych gatunkaebę j a^  w zeszłym tak  i tej ; 0  roku 
nadchodzić będ ą  co dziet świeże p rzesyłk i do Handlu

E d u a r d a  F u c l i s a
11 . M atma d to  2 ,
12. M ieizanek  odpowie nich do grun tu , pół korca od
S 3  do 12 z łr. m b. —  Stósownle o ile będzie k o n i- l  ,  VT j o

czyn, wyczek i grochów, d.-mie-zanych. W  K l ’a k O W i e ,  W  O W n y W  R y i l k l l  N  1 8
W orek  pól-korcow y z dobrego p łó tna  3 6 kr. mk. , , .

Poczt* W adowice V K l e c z v .  jk tó ry  poleea takow e lubownikom i używającym  kuracy.

(919'i-s) Henryk ze S ław na.:winogroaowźj- (sia-s-s)

A  m e ^ k l e

ZMIANA POMIESZKANIA.
Dr. Leon Gruubcrg adwokat krajow y mieszka teraz w ke- 

mienicy pana Strzelbickiego pod liczbą 101 gmina I przy u- 
licy Grodzkićj w Krakowie. (865-8-15)

W Podgórzu przy Krakowie pod L. 191 jes t do wy
najęcia na pierwszćm piętrz*

składające się * salonu, czterech pokoi, przedpo
koju, knohni, piwnicy, strychu i wozowni.— Bliż
sza wiadomość u właściciela tamżo. (894-3)Dwie klacze

zaprzęgowe r.0B'1’e 9 f 10 jat mające są do sprzedania z wol
nej ręki— ” ‘żaza Wiadomość w Ekspedyoyi „Czasu".

francuskTe, sław nego fabrykanta F in  a n d  w Paryżu. *
1 sztuka z łr . 5 kr. 30. -  Jako też kapelusze damskie i , ;

męzkie zełom y ryżowej prawdziwe florenckie po^celnach na j- 14 3 329" 03 
tantzyoh, nabyć 
w Krakowie.

?b'ya. e.-,r.iSion 
ś r* ł .  pa».j i

yzowej uoivuv*—
można w handlu K a r o l a I i c r r m a n n a  jló- 329

(8 3 3 -3 ) 13 « 331

W Drukarni mCz&su.m

Wild**

połud.zach.
zachodni
północny

f}SWf*&l:
t»|'.«W'b4sriQ*

słaby*” i pochmurno przed połud. grzmot i deszcz
popoł. deszcz burza od półn. -f- 
grzmotem deszcz i gradem |

#4

9* 3 -j-16 •5

alJtlont* C ta p h m h p  rx |d se«  drakurni.


